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Spółki ziemiańskie 
dla dostawy produktów rolniczych 


dla armji. 
Wie der Mann sich webrt 
So wird er auch geehrt. 
Z odezwy ks. Wrede. 


Książę Alfred Wrede, jeden z najbardziej | 
wpływowych członków arystokracji niemieckiej 
w Austrji, zajął się gorliwie agitacją w tym kie- 
rauku, ażeby wydrzeć liwerantom zawodowym do- 
stawę produktów rolnych dla armji i zapewnić ta- 
kowe stowarzyszeniom ziemian. W odezwie wy- 
danej do wszystkich Towarzystw rolniczych w mo- 
narchji, proponuje on utworzenie w każdym z kra- 
jów koronnych osobnego konsorcjum, 
któreby objęło wszystkie dostawy płodów rolni- 
czych dla miejscowych korpusów armji, i zuosiło 
się z centralną kancelarją austro węgierskich spó- 
łek rolniczych dla dostaw wojskowych, która mia- 
łaby być utworzoną we Wiedniu wspólnym kosziem 
tych stowarzyszeń, w celu utrzymywania bezpo- 
Średnich stosunków z mivisierstwem wojny. Wę- 
giersey rolnicy od razu przyswoili sobie tę 
myśl, złączyli się w spółkę dla bezpośredniego u- 
jęcia w] swoje ręce z pominięciem faktorów i prze- 
kupniów dostaw dla armji produktów rolnych, jak 
mianowicie zboża, mlewa, siana, słomy, spirytusu 
i wina — zaprotokołowali firmę, i nie ulega wąt- 
pliwości, iż przy znanej energji uiezłomnej rządu 
węgierskiego w obronie ekonomicznych interesów 
Węgier, władze wojskowe, czy zechcą, czy nie 
zechcą, bęią zmuszone do tego, ażeby liczyły się 
z tą spółką ziemiańską ! 

I u nas po znanej sprawie odkrycia przez in- 
tendanturę wojskową kanianki w zbożu galicyj- 
skiem myślano 0 czemś podobnem, ale irytacja 
minęła i skończyło się na niezem. Dopiero po 
odezwie hr. Wrede zajęło się towarzystwo rolni- 
cze krakowskie tą sprawą, a na ostatniem posie- 
dzeniu odczytał hr. Kerol Scipio pięknie opraco- 
wany referat o konieczności spółek ziemiań- 
skich dla bezpośredniego opanowania dostaw 
rolniczych dla wojska. Specjalny komitet opra- 
cował już statut „Towarzystwa rolników,“ któreby 
miało za cel potrzebom obecnej chwili w tym kie- 
danku zadość uczynić. Takie stowarzyszenie s a- 
mopomocy rolniczej winno się oprzeć o insty- 
tucję krajowych składów rolniczych, jakkolwiek 
istnieć powinno zupełnie niezależnie. O zadania 
i eelach tego towarzystwa czytamy w powołanym 
referacie ; 

Btatut nasz, o którym mowa, oparty na zasadach 
na-ustawy z O. kwietnia 1874 roku, a zakresem 
chy mości*0bejmujący wszystkie obsługi finansowo- 
śandłowe,. jakie dla potrzeb rolników i rolnictwa 
dały się przewidzieć, został do wszystkich Towa- 
maystw okręgowych i do wielu bardzo współoby- 
wsteli w kilkuset oedbitkach rozesłany, Dotych- 
dgse upowatnieni dotego nie zebrali jeszcze 
niezbędnej minimalnej ilości pod- 
pisów na sto udziałów i dotychczas 
Towarzystwo to nie mogło wejść 
ę życie. Prawda, ża i składy krajowe nie roz- 
poczęły jeszcze swój działalności. Teraz jednak, 
gly te w Krakowie wkrótce otwarte zostaną, gdy 
zaraz po zbiorach naszych liwerunki rozpisane 
będą i gdyśmy zawczasu powinni przygotować 
sobie nowe a możliwe drogi zbytu dla bliskiej 
i daj Boże najobfitszej krecsencji, teraz jest 
już ostatnia ku temu chwila, by się 
panowie producenci w większem gre- 
mjum oświadczyli, czy cheą zmiany 
ns lepsze i czy cheą połączonemi 
siłami rozpocząć dążenia do tej zmia- 
ny. Małemi siłami, tylko małych rzeczy dokonać 
można, a zakres naszych potrzeb szezupłym nie 
jest. dstniały w ostatvich trzech latach małe kół- 
La obywatetelskie, zawiązywane dla dopełnienia 
d staw żyta i owsa dla wojska i te, aczkolwiek 
wrale na szkodę uczestników nie wyszły, zamało 
jednak zdziałały dla producentów, bo były za sła- 
bo; by zwalczyć konkarencję i w nader małej 

yko części przy takowej, zwyciężały. Dziś 
Sga przyszłość to nie wystarczy; obok Składów 
fajowych niezbędną jest spółka zarejestrowana, 
lie z pią tak instytucje, jak intendantury wojskowe 
j eały świat handlowy, liczyć się będą; czemu nie 
podoła p. X. lub p Z., ani obydwaj ragem—temu 
dstre zarądzi stowarzyszenie, choóby z jak 
nmmniejszą odpowiedzialnością swych członków. 
Jaką tżż drogę wytyczył komitet centralny To- 
warzystwa rolniczego; nia od nas już zależy, czy 
i iu na nią wstąpi dla dobra własnego, dla üsu- 
n+cia złego u jednostek i u ogółu, dla podnie- 
s nia’ upadającego dobrobytu krajowego*. 

Wnioski te zostały przyjęte bardzo przychyl- 
nis przez sgromiadzenie — lecz dotąd jak dodaje 
Zwiąsek nie czytaliśmy jeszcze nigdzie wiadomo- 
ści o zaprotokołowaniu spółki galicyjskich produ- 
cteutów rolnych dla dostaw dla armji... 


Biskup-suffragan gnieźnieński. 

W obec Świeżo w obieg puszezonej wiado- 
mości, jakoby cesarz niemiecki skreślił z listy ka- 
pituły monasterskiej wszystkich kandydatów na 
kodność pasterza starożytnego kościoła Św. Lud- 
g'rra — nie od rzeczy będzie powiedzieć kil- 
ka słów zastrzeżenia w sprawie nominacji biskupa- 
kufiragana gnieźuieńskiego, o której także od eza- 
su' wspominają gazety. K 

Ta? Bro A é. p. ks. dr. Jana Ko- 
gyikowskiego — jaku toù i teraz, w rok pó jego 
tak przedwczesnej śmierci — skarżono się po ga- 
zetach na Zwłokę jaka w tych nominacjach spo- 
strzedz się daje. ś i 

S. p. ks. biskup dr. Cybichowski umarł dnia 
5. marca 1887 — a dopiero w maju roku 1888 
usdeszła z Rzymu prywatną drogą na prywatne 
Zło tauie wiadomość, i4 ke. kanonik Korytkowski 
to-ał zamianowany przez Ojch św. tytularnym bi- 
gkun*m hermopolitańskim. Prekonizacji aż do dnia 
Wi: rei, nie było. . 


do «całych Niemiec 
0 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
i Szwajcarji rocznie 


j 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel 


Ks. kanonik Korytkowski umarł dnia 14. ms- 
ja 1888 — dziś mamy 27. czerwca 1889, a o no- 
minowaniu następcy jego dotąd nic nie słychać. 

Ponieważ jak wiadomo wskutek długoletniej 
walki kulturnej pracy biskupiej dużo zalega, ponie- 
waż setki tysięcy wiernych nie przystępowały 
jeszcze de św. Sakramentu bierzmowania, ponie- 
waż wiele kościołów nie konsekrowanych, — prze- 
to taka zwłoka w zamianowaniu biskupa-sufragana 
gnieźnieńskiego każdego uderzyć musi. 

Nie wchodzimy bynajmniej w powody tej 
zwłoki, których osądzenia do nas nie należy; — 
nam wystarcza dzisiaj Samo stwierdzenie tego 
faktu, a głównie chodzi nam o sprostowanie 
mylnie podanej przyczyny tej zwłoki. 

W jednem z pism katolickich niemieckich, 
w którem tę kwestję świeżo poruszono, traktowano 
ją tak, jak gdyby winę zwłoki tej przypisać nale- 
żało rządowi pruskiemu, który księdzu areybisku- 
powi czyni wsiręty i różne stawia przeszkody 
w tej nominacji. 

Nie wiemy, czy w rzeczywistości rząd posuwa 
się tak daleko, ale winniśmy  skonstałtować, że 
prawnie nie ma rząd pruski do tego najmniejszego 
uprawnienia. 

Według starodawnej, blisko cezterowiekowej 
praktyki prześwietna kapituła gnieźnieńska ma 
prawo przedstawiania arcybiskupowi z grona swe- 
go trzech kaudydatów na sufraganią gnieznieńską, 
a z tych trzech kandydatów arcybiskup wybiera 
jedaego i prezentuje go Qjcu świętemu, który 
przesyła mu nominacją i wybór jego zatwierdza. 

Tej praktyki trzymano się za rządów polskich, 
nie zmieniła się ona tż bynajmniej pod pano- 
waniem pruskiem, 

Po śmierci księdza biskupa sufragana Józefa 
Gimbarta (biskup patareński, 1814 —1821), 
zamianowany został przez Stolicę apostolską ksiądz 
Marcin Biemieński, (biskup cyreński 1824—1831), 
po nim ksiądz Kajetan Kowalski (biskup maxio- 
nopolitański, 1881 -1840). Następnie ksiądz Woj- 
ciech  Brodziszewski (Biskup  temiscyreński, 
1841—1866), po nim ksiądz Józef Oykichowski 
(biskup cineński, 1867—1887). 

Wiadomą jest nam rzeczą, że do nominacji 
8. p. księdza Jana Korytkowskiego na tyt. biskupa 
hermopolitańskiego rząd pruski się nie mięszał, — 
i jesteśmy też przekonani, iż wyborą i nominacji 
przyszłego sufragana rząd nie będzie księdzu ar- 
cypasterzowi utrudniał, bo dą tego prąwa naj- 
mniejszego nie posiada. 3 

Wprawdzie autor „Prałatów i Kanoników ka 
tedry gnieźnieńskiej" na stronie Gl pisze, iż obe- 
enie arcybiskupi wybierają sufraganów w porozu- 
mieniu z rządem, ale jest to tylko osobiste, błę- 
dne zdanie autora, które w praktyce, ani w doku- 
mencie żadnym potwierdzenia nie znajduje. Wy- 
branego wyłącznie przez siebie kandydata przed- 
stawia arcybigkup do p:twierdzenia stolicy ąpo- 
stolskiej, bez żadnego z kimkolwiek porozumiewa- 
nia się, tąk samo, jak to czyni przy nominacji 
prałata dziekana i tych kanoników, których po- 
przednicy zmarli w miesiącach parzystych, 

Nsszem zdaniem przyczyny zwłoki w nomi- 
nacji powiada Kurjer Poznański szukać należy 
gdzieindziej, a nie w trudnościach i przeszkodach 
przez rząd stawianych, gdyż z pewnością ani nasz 
arcypasterz, ani stolica apostolska nie pozwoliłaby 
się rządowi mięszać do spraw, do których nie ma 
najmniejszego prawa. 


Gotowość wojenna. 


Z okazji głuchej walki, jaka się toczy pomię- 
dzy księciem Bismarkiem a hr. Waldersee, o czem 
donosilismy c ytelnikom na innem miejscu, oraz 
z powodu artykułów wojowniczych, jakie się uka- 
zały w Berliner Tageblatt, gazeta Nowosti po- 
święciła artykuł wstępny gotowości wojeuiej trzech 
mocarstw sąsiadujących. Po dłuższym wstępie, 
przypominającym historję uzbrojeń dokonanych w 
całej Europie, dziennik ten pe, eo nagtępuje : 

„Jakież tedy może mieć znaćzenie z wojsko- 
wego punkty widzenia to zgromadzenie znącznych 
sił mą przypaszczalnych frontach walki, oraz 
utrzymywanie ich na stopie gotowości bojowej ? 
Przedewszystkiem jest to wskazówką 
bliskości starcia; następnie fakt ów nasuwa 
uzasadnione wątpliwości, Go do powodzenia tej 
ogromnej roboty, która dokonywa się przy mobili- 
zowaniu armji i strategicznem rozwijaniu frontów. 
Przygotowanie do wojny „narodów uzbrojonych“ 
rozpoczyna się od całkowitej dezorganizacji armji 
stałej i przez ciąg mobilizacji każdy kraj jest cał- 
kiem bezbronny. Oczywiście przedsiębiorczy prze- 
ciwnik przygotowany zawczasa, mógłby w takiej 
chwili przejść z łatwością granicę, zniszczyć ko- 
munikacjo i w ten sposób pomięszać szyki nie- 
przyjaciela. Obecnie utrzymanie armii w bajowej 
gotowości i przysunięcie jaj da praw d opo do- 
bnegu teatru walki, przeprowadzone 
zostało ze Ściałościę nieomal māte- 
matyczną, dezorganizację też komple- 
tną wywołaćby mogły zmiany progra- 
mu, gdyby wykonanie tego programu 
zostało T e o < 

„gadon wodz naczelny nie rozpocznie ataku 
dopo cała armja nie stanie na obranych dro- 
gach operacyjnych ; ale inną jest rzeczą rzucenie 
dwu lub trzech dywizyj kawalerji na terytorjam 
nieprzyjacielskie w celu zaniepokojenią wrogś 1 
zniszezenią komunikacji. Qpergejá 'tego rodzaju 
róże przynieść dobre bardzo rezultaty i nie żal 
nawet drogo je opłacić. W przewidywaniu też 
czegoś podobnego, państwa sąsiadujące koncentrują 
wojska nad granicami i trzymają je na stopie 
gotowości bojowej. -3 i 

„Bosja, posiadające wysunięte w głąb państw 
sąsiednich, pelskie płace d'armes, znaiduje się w 
warunkach nader pomyślnych pod względem geo- 
graficznym i grozi ztąd Niemcom wraz Austrii. 
Liczne punkta z rzędu wskąząnych dla armji 
związkowej, jako punkta koncentracyjne, znajdują 


We Lwowie Poniedziałek dnia 1. Lipca 1389. 


się nie dalej, jak o jeden lub dwa przemarsze od 
granicy. Przyszła podstawa operacyjna przeciwni- 
ków, wraz z ogromnemi zapasami materjałów, 
jest także najzupełniej w sferze możliwego naj- 
ścia kawelerji rosyjskiej. W końcu Rosja może 
trzymać w swem ręku eałą operację koncentra- 
cyjną wojsk niemieckich ku Prusom Wschodnim 
i panować nad główną linją koncentracji wojsk 
austrjackich w Galicji. Jesteśmy więc w warun. 
kach nader dogodnych — kończą MNowosti — zaś 


do zupełnego wyzyskania stanowiska, jakie zaj- | 


mujemy, potrzeba jeszcze, żaby pelskie płace 
d'armes zostało zorganizowane w ten sposób, iżby 
mogło służyć nietylko dla celów obronnych, ałe i 
zaczepnych*. 

„Walka tych dwu panów — piszą Sł. Pot. 
Wiedom.--jest naturalnie sprawą wewnętrzną Nie- 
miee i sprawą dworską. Niepodobna wreszcie nie 
zaznaczyć, że źle oddziaływa na kurs rubla. Dotąd 
giełdy miały jedną głowę Meduzy, obecnie gdy 
hr. Waldersee został także zapisany do rzędu 
międzynarodowych gromowładców, wyrąstają dwie 
głowy Meduzy, które z kolei będą szkodzity na- 
szemu kursowi. Nąturalnie, że dobrego nic ztąd 
nie wyniknie*. 


Z prowincji. 


Przemyśl 27. czerwca. ( Wianki). Zwyczaj ob 
chodu „Wianków”, praktykowany tu dawniej, a od 
kilku lat zupełnie ząniechany, odżył w tym rokn na 
nowo, a to dzięki inicjatywie stowarzyszenia „Sokoł“, 
które nietylko tę myśl poddało, ale ją i całem ser- 
cem wsparło. 

Uroczystość odbyła się w niedzielę, dnia 23. 
bm. i była w całem tego słowa znaczeniu świetn. 
Nie przesadzimy, twierdząc, że na obełód zgromadziło 
się przeszło 10.000 ludzi; — poważna też ta cyfra 
była najwybitniejszą ozdobą uroczystości. A niety!ko 
sam Przemyśl i okolica wzięła udział w ubchodzie i 
tysiące publiczności — i to z najodlegiejszych stron 
ściągnęły się na obchód, podnosząc w ien gposób 
uroczystość narodowego świętą. 

Qbohód rozpoczął się o godzinie 8 wieczów we- 
dług obszernego i nader zajmującego programu, któ- 
rego pierwszym punktem były: „puszczanie wianków 
i chwytanie tychże o nagrodę“. Następnie odbyły si 
wyścigi ma łodziach, a mianowięłe bieg rybaków | 
bieg wioślarzy amatorów — dalej pochod łódek de- 
korowąnych, produkcje zręczności na łódkach. 

Imponyjąco wyglądały fale Sanu, kiedy o zmroku 
zamigotały setki świateł 1 wianków, puszczonych na 
wodę, a rzeka pokryła się całym szeregiem oświetlo- 
nych tratw i łódek, barwnie w zieleń i tiagi przy- 
strojonych ! Zachwytowi publiczności nie było końsa, 
a zachwyt ten doszedł do kulminacyjnego punkty, 
gdy na przeciwnym brzegu rzeki ukazały się patrjo- 
tyczne obrazy z żywych osób, urządzone przez Towa- 
rzystwo dramatyczne i kiedy za niemi uka.ał się na 
tratwi rzewny obraz, urządzony przez stow. „Gwiazda*, 
przedstawiający wygnańców (z „Gwiazdy Syberji") i 
ozwała się pieśń „Nie dbam jaka spadnie kara...“ 

Program urozmaicony był ogniami sztncznemi, 
grą 2 kapeli wojskowych, prodnkejami chóru „Sokoła * 
— zaś skończył się z chwilą, kiedy się na prze- 
ciwnym brzegu rzeki ukazał wspaniały orzeł polski, 
sformowany z tysiąca świateł, a oświetlony przy 
akompaniamencie melodji „Jeszcze nie zginęła!“ 

W ogóle cały obchód zrobił bardzo podniosłe 
wrażenie na widzach i w obec tego życzyć by nale- 
żało, aby ten tradycyjny zwyczaj Święemia „Wiah- 
ków“ pielęgnowany był stale w Przehyśln, gdzi: 
San tak wielką i tak wygodną daje ku temn spo- 
sobność. 

Tarnobrzeg 28 czerwca. (Subweacja dla 
Krakówsk. Tow. ośw. lud, — Qdbudowywanie 
miasta. — Ck. sąd). Rada gminna tutejsza, przejęta 
tą samą szlachetną 1qyślą popierania oświaty, jak i 
wydział powiatowy tarnobrzeski, uchwaliła na osta- 
tniem posiedzeniu stałą roqzną subwencję dla krakow- 
skiego Fowarzystwą oświaty ludowej, celem utrzy ma- 
nia tutejazej ozytelni lułowej. Przykre tylko wrażenie 
zrobiło, że z pośród radnych, między którymi prze- 
waing część stanowią izraelici, jeden tylko z katolików, 
i to należący do inteligencji, przemawiał przeciw 
subwencji motywując, że on „nie wie do czego jest 
towarzystwo i czytelnia." 

Miasto buduje się na newo po zeszłorocznym 
pożarze. Już kilka piętrowych kamienie w Rynka 
blechą pokryto. Inżynierowie Wydziała krajowego na 
prośbę miasta przysłana tak w sęsiłym jak i 
obecnym roku, przypilnowal  Gdwanie miasta, mimo 
tradności ze strony ciemneg wetwa, uregolowali 
i rozszerzyli iig o i raii się, że gmina 
uchwala rejon ogniotrwały, 00 zatwierdsił wydział 
powiatowy i krajowy. Właściciele placów, wywłaszczo- 
nyoh na ulice, budują drewniane domy na końcu 
miasta po za rejonem ogniotrwałym, rozszerzając” 
w ten sposób miastw. i 

Znaczna jednak część żydów, mająca plao w re- 
jonie ogniotrwałym, %włokła a budową, czekając 
zezwolenia ak budowę drewnianych domów, w czem 
poniekąd znajdują zachętę mimo zeszłorocznej uchważy 
rady gminnej zatwierdzonej przea wydział powiatowy 
i krajowy, mimo tego, że nowa ustawą budownieza, 
która także w Tarnobrzęgy będzie obowiązywała, na- 
kazuje stawiąnie domów ogniotrwałych. Dwóch ra- 
dnych tótejszyth, a między tymi i adjunkt sądowy, 
wybrany do ko uisji budowniczej,jnajradzie gminnej zażą 
dali amiany powyższej uchwały rady gminnej Q ré- 
jonie ogniotrwałym, co jednak 2a szczęście nietylko 
żadnego nie doznało pepaiola, leos owszem tylko 
ałaszne zkuzaania MIGA oby watelami, poważniej 
myślącymi, wywołało. Jost więc nadzieja, że w miej- 
sce domów drewnianych stan; murowane, blachą 
kryte i miasto nie będzie co kilka lat niszpzałe, jak 
to dotąd było. Klęski te dotykały nietylko miasto, 
lecz pośrednią powiań i kraj. Tarnobrzeg azorzał 
w r. 1862, 1884 i dwa razy w r. 1888, p zycze 
w pożarach w r. 1862 i 1888 zgorzał budynek s3- 
dowy, znaczna część sktów i cąłe umeblowanie. Qba- 
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Prietpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plae Marjacki 


Ogłoszenia przyjmuje aię 


liczba 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Hassenstein 
wt Vogler, we Wiedniu A. Szpak R. Mocee, 
w arszawie Reichman et Frendi, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


za 0 © centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem Gad. " 


Prywałaa korespondencja i nekrologi 1® oœ od wiersma. 
Drobne kase po 1'/, ceata od wyrazu  Pomieszkania 


enie sąd mieści się w ładnym i wygodnym doma 
parterowym. Jest to zasługa radcy sądu krajowego 
w Krakowie p. Erazma Tałasiewieza, poprzedniego 
tutejszego sędziego powiatowego, że po dłngich sta- 
raniach wymógł przeniesienie sądu do budynku 
umyślnie w tym celu wybudowanego; w tym też 
domu mieściła się hipoteka już przed pożarem zeBzł0- 
rocznym i nie została uszkodzona a niewątpliwie ta 
kosztowna i trudna praca poszłaby z dymem, gdyby 
hipoteka znajdowała się w dawnym budynku. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (1. lipca): Teobalda 
Op. Wschód słońca o godz. 4. min. 10, zachód o 
godz. 7. min. 56. 

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
lipen w następującym porządku: na Górze zam ko- 
wej, dnia 1, 8, 15, 22. i 29; w Parku Kiliń- 
skiego, 2, 9, 16, 23; przed główną strażnicą 
wojskową, 3, 17, 30; przed gmachem na- 
miestnictwa, 4, 18, 25; w Ogrodaie miej- 
skim, 5, 12, 19, 26; przed domem inwali- 
dów, 10, 24. i 31. Początek prodakcji, składającej 
się z 8. numerów, o godz. 6'/, wieczorem. 

Poczta londyńska słynąca ze sprytu i dbałości, 
doręczyła nawet pewnego razu list, dziecięcą nakre- 
ślony ręką którego adres w całej swej osnowie 
brzmiał: „Kochan.j Mamuńci w Londynie.“ Rzecz 
prosta : Najpierw docieezono, w jakim adres pisany 
ję yku, odczytano na stampilji nazwisko małej stacji, 
zkąd list był wystany, zapytywano potem w kółkach 
Polaków o kobictę, aż wreszcie że w trzeciem czy 
ozwartem kółku podał ktoś wskazówkę, po której 
można było adiesatkę odszukać, 

Podobną dbałością nie odznaczają aiz poczty 
pruskie i rosyjskie. Widziano koperty listów pi- 
sanych z Brodnicy i z Płocka, a adresowaue wyra- 
żnie imieniem i nazwiskiem, oraz miejscem pobytu : 
Austrja. Przez Kraków. Podgórze. — Listy te długo 
błądziły po Świecie, zanim dostały się do miejsca 
przęzuaczenia, jeden z nich nawet odpoczywał w Pod- 
górzu pod Gdańskiem. Przyczyną ich wędrówki 
był język polski na adresie i chęć zamanifestowania 
ze strony urzędników pocztowych w Brodnicy i 
w Płocku że polski język jest nieznany. Tymczasem 
obrygitieła i germanizatorzy zamanifestowali tam tylko 
własno barbarzy ństwo. 

Szczególny zapis. Dzienniki warszawskie do- 
noszą: Jeszcze w końcu zeszłego stulecia, mieszka- 
jący za granicą ks. kanonik Cielecki, umierając, za- 
pisał znaeany majątek w gotowiznie temu z członków 
awojej rodziny, któryby miał powołanie do stanu 
kapłańskiego. Jeżeliby w ciągu lat stu żaden z ro- 
dziny Cieleckich księdzem nie został, majątkiem mają 
się podzielić krewni. Ponieważ od tego czasu upły- 
nęło lat 106, a księdza w tej rodzinie nie było i 
nie ma, przeto obecnie znajdują się liczni sukceso- 
rowie. Æ linji męskiej już wiele osób przedstawiwszy 
dowody, odebrało przypadające im sumy, pozostała 
teraz tylko ozęść zapisu dla krewnych z linji żeń- 
skiej. Pieniądze są złożone w banku w Poznaniu i 
wynoszą przeszło 120.000 marek, Trudno jest wyi- 
czyć nazwiska osób, mających prawa do zapisu, gdyż 
jest ich bardzo wiele, Cieleccy, Gadomxscy, Piwniccy, 
Lityńscy, Święccy, a szozególniej podobno ci ostatni 
mają największe szanse, gdyń babka zapisodawcy 
była ze Święckich. Jesi to zapis bardzo niezwykły, 
a sukeesorowie, którzy już teraz od pra-pra-babek 
legitymować się muszą, wiele mają trudności z wy- 
aazukiwaniu dowodów. 

Czego w niej nie ma. W przeciąga jednego 
roku — wedłąg podanych przez Figaro cyfr — 
wydokyso z Sekwany w obrębie Paryża, nie wliczając 
w to, trupów ludzkich: AQ0%1 psów, 977 kotów, 
2.257 szezrrów, 50% kur i kaczek, 3.066 kilogra- 
mów odpądków mięsnych, 210 królików, 10 owiec, 
4 źrebięta, 66 prosiąt, 6 świń, 27 gęsi, 27 indyków, 
609 sztuk różnego rodzaju ptactwa, 3 lisy, 2 cielęta, 
3 małpy, 8 kóz, 1 węża, 2 wiewiórki, 3 jeżowce, 
1 papugę, 130 gołębi, 3 jeże, 2 pawie i 1 fokę. 

Czy nie zawcześnie ? Spodziowają się w Anglji 
powrotu Stanleya de Enropy na początku września, 
Słynny podróżnik po powrocie mą odpocząć miesiąc 
czasu, poczem rozpocznie wędrówkę z odczytami. Ho- 
norarjum za jeden odczyt w Londynie jnż dziś ozna- 
czono na 50 f. gh, na prowincji zaś taksa wynosi 
od 80—100 f, st. UJ ajouta Stanley'a, G. W. Apple- 
toną, sporo już odczytów zamówiono naprzód. Wobec 
skąpo nadchodzących wiadomości o losach podróżnika 
i niepewnem jutrze jego, czy nie zawcześnie oznaczać 
taksy ma mające być kiedyś wygłoszone odczyty ?. 

Pogrzeb na cudzej ziemi. W Paryża umarł 
attachó poselstwa siamskiego Khum Patihhan Pichitz. 
Pogrzebano go tamże za pomocą spalenia zwłok, 
Obrzęd ten odbył się ma ementarzu Père-Lachaise. 
Nasamprzód przemówił poseł siamski, chwaląc cnoty 
zmarłego ; następnie zaś wsunięto zwłoki, zamkniete 
w wązkiej trnmnie z topolowego drzewą, 40 rozpalo- 
nego pieca. Spalenie trupa na popiół trwało 5 kwa- 
diansy. Popiół ów zebrano, włożono do urny z ter- 
rakoty, tę zaś zapieczętowano w dębowej skrzy00, 
wylanej wąwnątrz ołowiem. Poseł siamski zabierze ją 
dą, ojczyzny, 

Upały w Berlinie. Wskutek nadzwyczajnych 
upałów, panujących w Bgrlinie w miesiącu maju, 
zaszły liczne bardza wypadki porażenia słonecznego 
zwierząt. Na ulicy porażonych zostało pomiędzy in- 
nemi 114 komi, z których 23 zdechła Ra miejscu, 
podczas gdy 80 zawieziono na wozach do przewo- 
żenia chorych zwierząt do akademji weterynaryjnej, 
lub do stajni ich właścioieli. Połowa tych zwierząt 
zdechła jeszeze w następstwie porażenia. Również 
i psy dostąrczyły kontyngersu 29 sztuk, które padły 
wskutek upału na środku ulicy. 

Szczególne małżeństwa zawarte zostało. w ubie- 
głym tygodniu w Bochum.  Nowożeńcy posiadają 
ośmiorukie dzieci. Ona wstąpiła po raz czwarty 
w związki małżeński i była popńrednio trzy razy 
łoRą wdowców, z których każdy miał dzieci. Obecnj 
czwarty mąż posiada dwojakie dzieci, z których część 
odziedziczył po pierwszej żonie, wdowie. 


epy po K et. od wyramu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od wiersza 


50.000 gorsetów. Na zniesieniu niewolnictwa 
w Brazylji wyborny interes zrobiły tamtejsze fabryk 
goreetów. Uwłasnowolnione niewolnice, korzystając 
z nadauych im p:3w, a czyniąc zadość swym pra" 
gnieniom, zaczęły em masse kupować gorsety. Sprze- 
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dano też w Brazylji zaraz w pierwszych dniach po = 


ogłoszeniu aktu o zniesieniu niewoluietwa 50.000 
gorsetów, a kupcy i fabrykanci nie mogą jeszcze za- 


dowolić licznych ksientek, W drodze do Brazylji znaj- sę 
duje si podobno już kilka parowaów, wiozących no- z 


Z tajemnic paryzkich zarobkowania. Z czego © 


ws trausporta tych „kajdan kobiecych”, pochodzących 
przeważnie z fabryk niemieckich. 


to ladzie w wielkich miastach nie żyją? A ileż to 
znów rzeczy w innych miastach idzie na marne? 
Zapalając cygaro, odcinamy najlepszą cząstkę i rzu- 
camy ją. W Niemczech istnieje towarzystwo, która 
odcinki te zbiera, sprzedaje fabrykom tytoniu na ta- 
lakę i co roku daje za to kilkunastu tysiącom dzieci 
ciepłe ubrania na zimę. W Warszawie zbiera te 
obrzynki warszawskie Towarzystwo dobroczynności, 
ale mało kto wie o tem, a jeszcze mniej 1obi. Tak 
samo cygara Riedopalone rzucazay na zi.mię, gdy 
tymczasem w Paryżu aż 500 ludzi trudni się zbłe- 
raniem takich resztek cygar i Żyje z tego. Zbierają 
się oni codziennie rano na placu Manbert na stopniach 
wiodących na bulwary St. Germain, gdzie p'on pracy 
z dnia poprzedniego sprzedają handlarzom, otrzymując 
zazwyczaj za kilo niedopalonych cygar 1 fr. Zdawar 
łoby się, że to cena zanadto wysoka, a tymczasem 
handlarz zarabia ma kupnie 2 do 3 fr. na czysto. 
Niedopałki owe kupiec ten czyści, zabarwia, unszy, 
3 do 4 fr. za funt. — Na 


oónie placu Maubert 


(OS  ANYIAA M 


3 


następnie kraje i sprzedaje jako tytoń przemycany po jæi 


znajduje się jeszcze jedna osobliwość. Jest nią „aka- ĵ 


demja Sylvsina*. Póre Sylvaine jest nauczycielem 
muzyki szezególniejszego rodzaju. Lekcja u niego 
kosztuje 25 centimów, ale za to wychowaniec sła- 


wetnej akademji po 10 latach nmie zarabiać śpiewa- gaz: 


le 
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niem po podwórzach domów. Kto nawet i do takiego 
artyzmu nie posiada głosu, ten u „ojca Sylvaina“ 
bierze lekcje gry na skrzypoach, trąbce itd. Akademia 
Sylvaina jest tedy rozsadnikiem muzykantów podwó- 
rzowych. Wiełu przecież  pierwszorzędnych  urtywtów 
profesorowi żebraków zawdzięcza swą kazżjerę. — Obok 
aakademji* Sylvaina mieszka” znów” Włoszka <Gxlegti 
Mariotti, która za stosowną sapłaią mdziela „lekcyj 
kandydatkom na wróżki itd. Jadzie zą wzystkiego 
umieją korzystać -- dla kaważka”chleba. 

Slub księcia Wilhelma Holenzollezną © 
ką Marją Teresą de Bourbon odbył się i 
w dniu 27. bm. Na uroczystości zaślugjn 
nymi: cesarstwo niemieccy, cała rodzis H 
Sigmaringen, królowa saska, hrabina Trani, królestwo 
rumuńscy z synem i były król neapolitański. 

Akcje wieży Eiffel. Towarzystwo budowy wieży 
Eiffla zapłaci 3 początkiem lipsa po 100 franków za 
akcję. Według statutów musi być naprzód pokryty 
kapitał akcyjny w sumie 5 miljona franków. podsie- 
lony na 10.200 akcyj po 500 franków. Do d. 18. 
czerwca dochód brutto wynosił 767.000 franków, 
natomiast. ostatni tydzień przyniósł dochodu 266.000 
franków. Notowany obecnie kurs tych akcyj wynoci 
850 franków. 


Ocalenia za pomocą telefonu Z Berlina do- 
noszą: Kapitalista Adolf H., mieszkający przy „Fzank- 
farteretrasse*, rozmawiał telefonem przez kilka minut 
z przyjaciajem swym kupcem F., zamieszkałym przy 
„Łandstrasse*, gdy nagle kapitalista zawołał, że mu 
się źla robi i przeczuwa napad apopleksji. Na zapy- 
tanie przyjaciela, czy ma przybyć do niego. wyrzakł 
tylko słowo: „lekarza!“ F. natychmiast udał się do 
swego lekarza i zawiózł go do mieszkania przyja” 
ciela. @dy na odgłos dzwonka nikt nie otwiórał, 
sprowadził ślusarza, i gdy drzwi otwarto, leża? ka 
pitalista bez przytomności, oddychająć ciężko obok 
telefonu. Usiłowaniom lekarza powiodło się pe go- 
dzinie chorego przywrócić do życia, który za kilka 
dni odzyska zdrowie. Gdyby nie telefon, byłby skoń- 
czył życie, gdyż służący wyszedł tego popołudnia na 
dłnżsay ezas do miasta. 

Pierwsza doracma wystawa sztuk pięknych 
monachijska w tych dniach zostanie otwarta w t. zw. 
„szklanym pałacn.* Zapowiada się ona świetnie; na- 
deałano 1400 dzieł sztnki. 

Wystawa wojskowa. W J. 18. czerwca, jake 
w rocznicę bitwy pod Waterloo, otwarto w Edynburgu 
wystawę wojskową i marynarki, wielce interesującą. 
Dwa oddziały wystawy przedstawiają sposób prowa: 
dzenia wojny «1 czasów najdawniejszych aż do roku 
1745. Trzeci oddział pr.edstawia wyłącznie nzbroje- 
nie armji angielskiej w porządku chronologiczaym od 
ezasu jej powstania aż do roku bieżącego. Prócz tego 
urządzono tam bogatą wystawę orderów i medalów, 
wiele pięknych obrazów, przedstawiających bitwy, 
oraz portrety wybitniejszyeh  jenerałów i admirałów. 
Są tm także szkice wojskowe, historyczne akta i 
dopesze, tudzież pamiątki wojskowe z różnych 
czasów. 

Miljonarzy sybirscy. Jeden z dzisaników, “wy- 
chodzących. w Syberji ( Wostocenoje Obosrenie), mó- 
wiąe o stodnnkach ekonomicznych tego fkraju, utrzy- 
muje, że wszelkie opowieści © bujewznych jakoby br- 
gactwach w Śyberji i „bogkczachi* syheryjskich grze- 
szą grubą praesadą. „Miljonerów — pisze wymie- 
niony dziennik — jest bardzo mało i znaleść ich 
mażsa tylko w niektórych miastach Syberji. Miljony 
swe zrobili nagła na kopalniach złota, na handlu 
herbatą, a po części na gorzelniach — teraz jednak 
widoczną jest rzeczą, Że zebrane kapitały zamiast 
rosnąć, zmniejszają się stopniowo, rozpiaszają i to- 
pzieją Obroty handlowe na Syberji są bardzo nie- 
pewne i chwiejne, a bankructwo domów handlowych 
jest tataj na porsądku dziennym. Niedawno jedna 
z największych firm za Bajkałem, kn ogólnemn zdu- 
mieniu, zawiesiła wypłaty. I to ma być bogactwo ? 
Legendarne kopalnie złota nie dają jaż tych ba- 
jecznych dochodów, jak dawniej. To też wszyscy 
przemysłowcy irknccy, zajmujący się tym przemy- 
slem, narzekają na ciężkie'czasy. Gdzież szukać tego 
bogactw» i tych kapitałów ? Ilekroć jeet mowa © 
miljonowych przedsiębiorstwach, jak np. o budowie 
Huji kolejewej, o przekopaniu kanału, o urządzeniu 
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zawaze, iż do tego rodzaju przedsiębiorstw kraj nie 
posiada pieniędzy. Nie tedy dziwnego, że jak dawniej 
tak i teraz płyną ta kapitały z Zachodu.“ 

Autentyczne. Trzy panienki rozprawiają o... 
miłości. 

— Moja Heluniu, jak ty pojmnjesz miłość ? — 
zapytuje rówienniczki swojej ośmnaeto letnia panna 
Natalja. 

— Miłość — odpowiada zagadnięta — jest to 
uczucie, w którem egoizm dwojga osób staje się 
potęgą !... 

— 0 tak! — potwierdza panna Natalja — ko- 
chać, to znaczy oddać się w zupełności, bez woli 
E bez pragnień innyoh, nad pragnienia ukocha- 
nego i... 

f — A toście się rozbajały, moje wy idealistki 
przemądre — woła żywo niepasowana jeszcze na do- 
rosłą pannę piętnastoletnia Zosia — mojem zdaniem, 
miłość jest najwyższą głupotą, uświerceniem moral- 
nem, bo prowadzi do... rozczarowania | 


Szczyt szowinizmu. Pewien fabrykant cygar 
w Dósseldorfńe ogłosił konkurs na wynalezienie „czy- 
sto germańskiej“ nazwy na wyraz Cigarre.  Kaśdy, 
stojący do konkursu, ma prawo nadesłać trzy nazwy; 
komitet wybierze z nich względuie najlepszą. Na- 
grody wynoszą 100, 80, 50, 40, 30 i 20 marek. 
Domyślamy się, że zwyczajem „czysto germańskim* 
otrzymają Niemcy wyraz przynajmniej dwałokciowy. 

Szybkość jazdy na koiejach żelaznych. O szyb- 
kości jazdy na niektórych linjach Żelaznych podaje 
międzynarodowe biuro statystyczna następujuce daty : 
najszybciej biegną p)ciągi na niektórych francuskich 
linjach. Na przestrzeni orlezńskizj przejeżdża się 1 
kilometr w 50 sekundach, aa przestrzem lugduńskiej 
w 52 iskundach, ma półocnych linjach w 53 se- 
kundach, na południowych linjach w 55 sekundach, 
na wschodnich zaś w 64 sekundach 

W Anglji na przestrzeni Liud:n Birmingham 
1 kilometr drogi przebywa się w 54 sekuudach, na 
przestrzeniach Londyn-Edinbarg 1 Lvudyu-Mauch ster 
w 55 sekundach, na przestrzeni Lovudyu Liverpool 
w 57 sekundach. 

Na linjach niemieckich szybkość jazdy kol ją 
jest mniejsza aniżeli na angielskich linjach, z wy- 
jątkiem jednej linji, np. na przestrzeni Berlin- Kóstiin 
potrzeba 71 sekund na przebycie 1 kilometra, na 
na linjach Frankfart-Moguncja 68 sekund, Kolonja- 
Bonn 69 sekund. Przestrzeń Berlin Magd.borg współ- 
zawodniczy rzeczywiście z francuską linją orleańską, 
gdyż szybkość jazdy na obu tych linjach jest równa 
i 1 kilometr przebywa się w 50 sekundach. 

Saybkość jazdy kolei włoskich jest mniejszą, 
aniżeli niemieckich, a rosyjskich mniejszą od wło- 
skich. 

Pogodny dzień wczorajszy niepomiernie sprzy- 
jał rozlicznym wycieczkom. W Zim nej Wodzie ze- 
brała się wcale pokaźna liczba ja Lwowian, Pohu- 
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lanka, park Kilińskiego i Wysoki Zamek ledwie zdo- ` 


łały pomieścić pragnących odetchuąć nieco świeżem 
powietrzem. Nawet do lasku Kraywczyckiego, dawniej 
tak licznie odwidzanego, zabłąkała się spora ilość 
osób, a także Lesienice i Pasieki mogły się poszezy- 
cić mieszkańcami naszego miasta. Na Zamku odbył 
się koncert m zyk wojskowych 55. i 80. pp. pod 
kierownictwem pp. Bachó i Rolla, który Brathiej 
pomocy towarzystwa słuchaczy politechniki przyniósł 
dość ładny dochód. 

Na koncert ten złożyły się liczne utwory pomiędzy 
którymi polones z “Halki, i „Wezwanie do mazura 
ke. Czetwertyńskiej*. Nadto grano utwory Wagnera, 
Waldteufla, Tostiego, Verdiego, Ziehrera, Bizeta, 
Straussa itd. Liczne oklaski zjedaało sobie wielkie 
poutpouri kapelmistrza Rolla, pt. „Musikalische 
Reisebilder“. 

Dziś w niedzielę odbędzie się koncert tejże mu- 
zyki na Wysokim zamkn. 


W uzupełnieniu naszej notatki o obrazie Matki 
Boskiej częstochowskiej, wystawionym u pp. Seyfartha 
i Dydyńskiego, imponującym rozmiarami i wykoń- 
czeniem, donosimy, że właścicielka, p. Małachowska, 
przeznaczyła go dla kaplicy swej w Stryjówce 
pow. Zbarazki. 


Z Towarzystwa strzeleckiego. Na Strzelnicy 
miejskiej zapanowało teraz ruchliwsze i weselsze 
życie. Wielu nowych członków przybyło, to też i 
strzelanie i świeżo wprowadzone wieczory piątkowe, 
są nader cżywione. Inwentarz Towarzystwa został 
wzbogacony darem p. Bratkowskiego, który 
ofiarował piękną szafę wraz z rerwisem szklannym i 
„przynależnościam:*. Nowi członkowie 1o0zpoczynają 
z dniem dzisiejszym premiowe strzelanie. 

Siostra głóśnej śpiewaczki Charlotta Patti, 
która zmarła onegdaj, urodziła się we Florencji 
1840 r. W roku 1861 jako uczennica Strakoscha 
śpiewała w Nowym Yorku z niezwykłym powodze- 
niem.  Chartotta utykała na jedną nogę, nie mogła 
więc poświęcić się scenie. W wycieczkach po sero- 
kim świecie towarzyszył jej impresarjo Ullmann, 
zarabiając na jej pięknym głosie i talencie spora 
sumy. 

Zuchwały napad w colu rabunku. Policja za- 
wiadomiona została wczoraj o śmiałym napadzie, doko- 
nanym przez niewyśledzonego dotychczas rzezimieszka. 
Do pomieszkania pp. Ćwiklińskich przy ul. Ossolińskich 
l. 11. przyszedł wczoraj o godz. trzy kwadransy na 
11. jakiś nieznajomy człowiek, niby w interesie 
do p. Ówiklińskiego, adjunkta tabuli krajowej. Słu- 
žaca Katarzyna Tomaszewska, będąca w kuchni 
wówczas, oświadczyła mu, że państwa nie ma w do- 
mu i wtedy nieznajjmy prosił o szklankę wody do 
picia, a następnie chciał „oglądnąć* pomieszkanie. 
Żądanie to, służącej się nie podobało, to też nie 
chciała go wpuści: do pomieszkania. Wtedy rozgnie- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Lipca 1889. 


ten zamach nie udał się i nie pozbawił Tomaszow- 
skiej przytomności, tylko powalił przestraszoną dzie- 
wozynę na ziemię, porwał rzezimieszek stół w przed- 
pokoju stojący i rzucił go na leżącą i krwią zbro- 
czoną służącę, która zaczęła przerażliwie wołać o 
pomoc. 

Krzyk ten zmusił łotra do odwrotu natych- 
miastowego w czem też nie został wcale  przeszko- 
dzony. Stół ów którym napastnik chciał  przewalić 
Tomaszawskę jest bardzo silny, pomimo tego jednak 
wszystkie nogi uległy złamaniu. Widocznie więc 
uderzonie było bardzo silne, Tomaszewska podaje, że 
złoczyńca był wzrostu niskiego, szczupły, w wieku 
około lat 30, blondyn, o małym wąsie, średniego 
wzrostu, miał na sobie popielaty ubranie, na głowie 
eylinder, w ręku zaś trzymał czarną laskę. 

Policja zarządziła energiczna poszukiwani. 
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Kolej państwowa wprowadza w ruch z dniem 
dzisiejszym pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych. 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo- 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staja w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa- 
gonów. 

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutra o godzinie 11 i minut 51  przedpołu: 
dniem. 


Wiademości lite vack'e i artystyczne. 


Roczniki wyższej szkoły realnej w Dublanach , 
których drugi tom wyszedł właśnie z pod prasy, za- 
wierają następujące ciekawe i gruntownie opł acowana 
rozprawy: „Meljoracja łąk i pól w Dublanach“ przez 
Jana Blautha ; „O wpływie meljoracji i jakości paszy 
na mleczność bydła“, rzecz napisana na podstawie 
wieloletnich doświadczeń, przez znakomitego naszego 
znawcę hodowli, profesora Kazimierza Pań :owskiego. 
Następuje dalej sprawozdanie z podróży naukowej 
do stacyj rolniczych doświadczalnych dra Stefana 
Jen'gsa. Pau Jentys zwidził, zacząwszy od Darm- 
stadtu, kolejno angielską farmę w R thamsted, stacje 
w Miinster, Bremie i Halli; także wystawę rolniczą 
w Frankfurcie nad Menem i szkołę gospodarstwa 
wiejskiego w Gembloux w Belgji i wszystko to zaj- 
mująco w obszernem sprawozdaniu opisał, Książkę 
kończą dwa sprawozdania: jedno z pola doświadczal- 
nego za rok 1887/8 przez dyrektora Władysława 
Lubomęskiego i drugie ze stacji kontr li nasion 

przez prof. dra Emila Grodlewskiego. 
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Nie rozwodzimy się tutaj obszerniej nad treścią zaj- 
mującej tej dla rolników książki, bo podamy o niej 
obsze: niejsze sprawozdanie. Prócz prac naukowych 
znajduje się w niej program i statystyka szkoły, wia- 
domości informacyjna o niestety mało znanej i uzna 
nej szkole rolniczej w Dublanach. We wstępie od- 
daje redaktor, dr Stefan Jentys, hołd pamięci dwóch 
zmarłych w roku bież. profesorów szkoły, śp. Jalju- 
szowi Au i Zygmuntowi Kahane, zarazem poprzedni- 
ków jego w pracy redaktorskiej, 

Nie wątpimy, że tom drugi cieszyć :ię będzie 
tem samem powodzeniem, jakie spotkało pierwszy. 


Akcja przedwyborcza. 


Kołomyja 30. czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komitetu przyjęto jednomyślnie kandy- 
daturę J. E. Florjaus br. Ziemiałkowskiego. 
Radca Klusik cofnie się niewątpliwie. 

* a t 

Z buczackiego donoszą nam, że 26. bm. odby- 
ło sięw Monasterzyska ch dosyć sztucznie za- 
improwizowane zgromadzenie 40 wyborców. Na 
zgromadzenie nie przybyli obaj kandydaci polskie- 
go i ruskiego komitetu, przybył natomiast p. Ar- 
tur Cielecki, którego zwolennicy traktowali z rusi- 
nami o fuzję. Rusini oparll się jednak temu sta- 
nowczo i zgromadzeni nie nie postanowiwszy ro- 
zeszli się. 

Trudno zrozumieć cel tej akcji podjętej w o- 
statniej chwili, która zaiste żadnego dodatniego 


rezultatu mieć nie może. 
* 


* * 
Wyborcy krośnieńscey wydali odezwę, 
w której oświadczaią się przeciw kandydaturze p. 
Jana Trzecieskiego. przemawiając jak naj- 
goręcej za kandydaturą Jana Skwary, włościa- 
nina z Targowisk. 


Przegląd poiityczny. 
* Daily News otrzymuje depeszę od swego 
korespondent» belgradzkiego z datą 27. czerwca 
tej treści: W tutejszych kołach dyplomatycznych 
objawia się żywe zdumienie, że rząd serbski zako- 
munikował w urzędowej n'cie wiadomość o roz- 
ruchach w Nowym Bazarze, której dotychczas 
brakuje potwierdzenia. Wspomniana przez mini- 
stra prezydenta Gruicza podpisana, nota doręczona 
posłowi tureckiemu opiewa: „Panie ministrze ! 
Mam zaszczyt zawiadomić pana, że otrzymałem 
od ministra spraw wewnętrznych p. Tauszano- 
wicza, którego telegraficznie powiadomił o tem 
pretekt Zaicam, doniesienie, iż w Nowym Bazarze 
ludność muzułmańska  pedniosła bunt przeciw 
tamtejszym  Serbom. Celem przywrócenia pokoju 
zawezwano wojsko. Wielu Serbów zostało ranio- 
nych. Inni uciekają za granicę. Jenerał Gruiez'* 


OGŁOSZENIE. 


3. Mb. l QDGD 


od dnia 8. i ipca r. b. do dnia 24. Lipca r. b. 


Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają : 
we LWOWiE: Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
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Galicyjski Bank kredytowy, 
z Towarzystwo wzajemnego kredytu. 
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Wskutek przeprowadzonej konwersji 5”, pożyczek Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 4',, i 46 
wylosowanem zcstało na dniu 15., 17., 18., 19, 21. i 22. Czerwca r. b. 


Chcąc ułatwić posiadaczom wylosowanych 57, Listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego | 
nabycie 4", Listów zastawnych tegoż Towarzystnva, pcdpisany Galicyjski Bank kredytowy donosi, że syndykat, 
na którego czele stci c. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych z objętych w pierwszem półroczu 1889 
Ą4',% Listów zastawnych przeznaczył kwotę: 


wymiany na 5%, Listy zastawne w Czerwcu r. b. wylosowane i płatne 31. Grudnia 1889, eo podając do 
wiadomości P. T. posiadaczy wylosowanych w Czerweu r. b. Listów zastawnych ogłasz», że począwszy 


każdy posiadacz 5”, Listu zastawnego wylosowanego w Czerwcu 1889 za złożeniem takowego wraz z kuponem 
płatnym 31. Grudnia 1859, otrzyma odpowiednią kwotę w 4, Liście zastawnym z kuponem płatnym 
31. Grudnia 1889, oraz I złr. 50 ct. w gotówce za każde 100 złr. Listów zastawnych do wymiany przedłożonych. 

Wymiana będzie miała miejsce, jak długo kwota 3,000.000 złr. wyczerpaną nie zcstanie, poczem nawet 
przed upływem oznaczonego powyżej terminu dalsza wymiana wstrzymaną zostanie. 


Galicyjski Bank kredytowy. 


KA MAGAZYN FABRYCZNY 


WE LWOWIE. 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Braiła 29: czerwca. W tutejszym magazynie towa- 
rów Żelaznych wydarzyło się niezwykłe nieszczęście, 
W chwili, gdy znajdowało się tam około 50 osób, górna 
część budynku zawaliła się, grzebiąc wszystkich pód 
gruzami. 

Wezoraj nastąpiło tu przerwanie chmury, skutkiem 
czego liczne magazyny nad brzegiem Dunaju napełnione 
zbożem, stoją pod wodą. Na polach zniszczenie ogromne. 
Szkody nader wielkie. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiel. 
kości, wykonuja bez zatraty podo?Vteństwa 


adeny 3. HONNBrA „naci ŚT ka ta. 


fotograficzny 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Juljan Czyrniański 
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz- 
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kran- 
kenhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho- 

robach organu trawienia (żołądkowych), 

od godziny 9 -10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo). 

p 
Specjalista chorób nerwowych 1017 


Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag, — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób nep- 

wowych pod kierunkiem prof. Charcota w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dom W, 

Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 
Ordyauje od 3—4 po południu, 
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Czasopisma humorystycznego 


„SŚMIGUS* Nr. 13 


wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini- 

stracji „Dziennika Polskiego (plac Marjaski 

1.6), w „Biurze dzienników, w trafikach 
i księgarniach. 

MG Prenumerata kwartalna we Lwowie, 
wynosi | złr., na prowincji L złr. 20 ct. Cena 
egzemplarza 20 ct. "TĘ 
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Cierpiących na gościec i reumatyzm 
robimy szczególnie uważnymi na Kwizdy Gichtfiuid, 
który zyskał sobie we wszystkich kołach jako niezbędny 
domowy środek, ale według licznych uznań ordyno- 
wany bywa przez lekarzy. 

Kwizdy Gichtfluid, prawdziwy tytko z o- 
bok stojącą marką, nabyć można we wszystkich 
apiekach. Cena flakonu 1 zł. Główny sktad : 

(Apteka okręgowa w Korneuburgu koło 
Wiednia, Franciszka Jana Kwizdy, c. kr. 
austrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dọ- 
stawcy. 1000 h 
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Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESOW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Chorążczyzna L. 8. 


| Papier z fabryki czerlańskiej. (77/7 drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Żygmunta Hałacińskiego. 


